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S z y m o n  K o n a r s k i
w  s t u l e t n i ą  r o c z n i c ę  b o h a t e r s k i e j  ś m i e r c i

W  d n iu  27 lu te g o  1839 ro k u , l e -  k i w ie lk ie m u  tu p e to w i, ja k i  o k a -  
d w ie  p o  ś w ita n iu , p r z y n io s ło  e c h o  j z a ł w o b e c  p o l i c j i .  J e d n a k  ju ż  | 
o d  T r o c k ie g o  p la c u  w  W iln ie , o -  i s z p ic le  M u r a w ie w a  w ę s z y li  c z u j -
k r z y k  „N ie c h  ż y je  P o ls k a !11, z d u ­
sz o n y  i p r z y t łu m io n y  za ra z  sa lw ą  
k a ra b in o w ą .

O d b y w a ł s ię  ta m  f in a ł  u r z ę d o ­
w e g o  w id o w is k a , z a p o w ie d z ia n e ­
g o  w  ten  s p o s ó b  za rz ą d z e n ie m  
w ła d z  r o s y js k ic h .

„ D z iś  z ra n a , o  g o d z . 8 30 b ę ­
d z ie  k a ra n y  za  z b r o d n ię  stan u  
e m isa r iu sz  S z y m o n  K o n a r s k i. —  
M ie js c e  e g z e k u c j i  n a  T r o c k im  
p la c u  za  T r o c k ą  b ra m ą . K t o k o l ­
w ie k  c h c e  b y ć  o b e c n y  s p r a w ie d l i -  j 
w e j z b ro d n ia rz a  k a rze , m o ż e  s ię  1 
ta m  u d a ć “ .

S tr a c o n o  „ z b r o d n ia r z a 11, k tó r e ­
g o  je d y n ą  z b r o d n ią  b y ło  w ie lk ie  
u m iło w a n ie  O jc z y z n y  i g o r ą c e  p ra  
g n le n ie  u w o ln ie n ia  jo j  p d  z a b o r ­
cy

n ie , b y  n ie  s tra c ić  tr o p u , n a  k tó r y  
p r z y p a d k ie m  w p a d li .  O to  w  K r z y  
ż ó w c e  na d r o d z e  d o  M iń sk a , p o ­
d e jr z e n ie  ż a n d a rm a  w z b u d z iło  
z a c h o w a n ie  s ię  lo k a ja  w  lib e r i i ,  
s ie d z ą c e g o  w  p o w o z ie , a je d n o ­
czesn e  k a r m ie n ie  k o n i p r 2ez  p a ­
n a . K o n a r s k ie g o  i w io z ą c e g o  g o  
R o d z ie w ic z a  a re s z to w a n o .

W  w ię z ie n iu  w  W iln ie  t o r tu r o ­
w a n o  s tra szn ie  K o n a r s k ie g o , j e d -  

.. n a k  n a jw y m y ś ln ie js z e  k a tu sze  M u  
j r a w ie w a , n ie  z d o ła ły  w y d u s ić  z 

u st je g o  a n i je d n e g o  s ło w a . Z b it y  
n a h a ja m i i p a łk a m : i s t o r t u io w a -  
n y  z a c h o w u je  w ie lk ą  p o g o d ę  w o ­
b e c  m ę c z a rn i, d a ją c  ś w ia d e c t w o  
w ie lk o ś c i  s w e g o  d u ch a  i h a r t o w ­
n e j w o li ,  c o  p r z y z n a w a li  n a w e t  
je g o  o p r a w c y  z w ą c  g o  „ ż e la z n y m  
c z ło w ie k ie m 11.

„T r z e s z c z ą  k o ś c i , s ta w y , s p o t -  
n ie li  ju ż  k a c i —  le c z  K o n a r s k i 
S z y m o n  m ilc z y , n ie  w y d a  o n  b r a ­
c i11 —  p isz e  w  w ie rs z u , je g o  m ę ­
c z e ń s tw u  p o ś w ię c o n y m . M a ria  
K o n o p n ic k a . |

I  n ie  w y d a ł.
R o z w ś c ie c z o n y  „w ie s z a t ie l11 ska  

ż u je  g o  n a  ś m ie r ć  p r z e z  p o w ie ­
szen ie . W y r o k  ten  je d n a k  ze  
w z g lę d u  n a  s to p ie ń  o f ic e r s k i  K o ­
n a r sk ie g o , u le g a  z m ia n ie  w  p r z e d  
m io c ie  r o d z a ju  śm ie r c i.

*

T o  też  m r o ź n y m  ra n k ie m , p r z y  
g łu c h y m  w a r k o c ie  w e r b li ,  o d c z y ­
ta n o  s to ją c e m u  p o d  s łu p e m  K o ­
n a rsk ie m u , w y r o k  ś m ie r c i , na 
k tó r y  z d u m n ie  p o d a n e j n a p rz ó d  
p ie r s i  p a d ł o k r z y k : „ N ie c h  usyje

W  k r w i  te j m a cz a n o  ch u stk i, 
u w a ż a ją c  ją  za  n a jś w ię ts z ą  r e l i ­
k w ię  n a r o d o w ą , r o z k u to  k a jd a n y , 
b y  z ic h  o g n iw  p o r o b ić  p ie r ś c ie ­
n ie  n a  w ie c z n e  z id eą  W o ln o ś c i 
z a ś lu b in y ...

A  d z iś  n a r ó d  c a ły  h o łd  sk ła d a

p a m ię c i m ę c z e n n ik a  i  p o w ta r z a  
za s ło w a m i W y s p ia ń s k ie g o :

„ K r w i  p r z e la n e j n ie  z m a m ię  
“K r w ią  p o la  a r o le  u ż y ź n ię  
I  z  k r w i te j s y n ó w  d a m  —

[k ie d y ś  O jc z y ź n ie 11. 
T . K u r .

U d a n y debiut Kom pozytorski
Jenusza Bułhaka

Na jednym  z ostatnich Poranków  chór mieszany i sopran solo. Pierwsze 
Sym fonicznych, transm itowanych z ! je j wykonanie spotkało się z nader 
W ilna na w szysikie rozgłośnie P. R., życzliw ą oceną krytyków  w  lenatlch 
odegrany został po raz pierw szy u - , M iody kom pozytor je s t  synem Jana 
tw ór najm łodszego z absolw entów  B u ja k a , cenionego pow szechnie twćr- 
wleii&kiego Konserwatorium , p. Ja- j ^  „polskiej iotografiki11 i św .etiiegc

pisarza. Z  tym większa radością wita­
my Janusza Bułhaka, który zwycięskim

nusza Bułhaka.
Uczeń klasy kom pozytorskiej prof. 

Tadeusza Szelm ow skiego napisat jako ] 
„ racę dyplom ow ą Kantatę na orkiestrę,

W  N i e m c z e c h  t y l k o  o o  n i e m i e c k u
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F a ł s z e  s p i s u  l u d n o ś c i

S z y m o n  K o n a r s k i ; u r o d z o n y  w  
r o k u  1808, o d  la t  n a jm ło d s z y c h  
p ie lę g n o w a ł w  s w e j d u s z y  m a ­
rz e n ie  o  c z y n n e j '- -w a lce  o  W o l ­
n o ść . 1 7 - !e tn i  c h ło p a k  w s tę p u je  
d o  w o js k a  p o ls k ie g o , ja k o  o c h o t ­
n ik , a  p o  w y b u c h u  p o w s ta n ia  l i ­
s to p a d o w e g o  b ie r z e  w  n im  u d z ia ł 
o d z n a c z a ją c  s ię  w  w a lk a c h  p o d  
G r o c h o w e m  i W a w r e m , g d z ie  je s t  
ju ż  k a p ita n e m .

P o  u p a d k u  p o w s ta n ia  o b e jm u je  
i je g o  s w y m  z a s ię g ie m  „w ie lk a  
e m ig r a c ja " .

P r z e k r a c z a  g ra n icę , u d a je  s ię  
d o  F r a n c ji ,  g d z ie  b ie r z e  c z y n n y  
u d z ia ł w  p r a c a c h  t a jn y c h  s to w a ­
rz y sz e ń  p o ls k ic h , p r z y g o t o w u ją ­
c y c h  n o w y  b u n t  n a r o d u  p r z e c iw ­
k o  p r z e m o c y . O d d a je  s ię  c a ły  w y  - 
tę io n e j  p r a c y  n a d  p r z y b liż e n ie m  P o ls k a !11 
cza su , w  k tó r y m  za w ita  „ ju t r z e n -  a  za c h w ilę  d u c h  n ie z ło m n y  
k a  „ w c h o d y " .  T o  też , g d y  p o w i t a -  u le c ia ł k u  n ie b u , b y  w  c h w a le  
je  k o m ite t  „ M ło d e j  P o ls k i" ,  K o -  w ie c z n e j k r ó lo w a ć  na  w ie k i, a na 
b a rsk i, ja k o  je d e n  z j e j  n a jc z y n -  z ie m i —  na  ś n ie ż n e j b ie li ś n ie g u  
n ie js z y c h  p r a c o w n ik ó w , u d a je  s ię  w id n ia ła  k r w a w a  p la m a , 
d o  P o ls k i, p o g r ą ż o n e j w  b ó lu  i ż a -  P u r p u r a  k r w i  i ś n ie g u  b ie l...  
lo b ie ,  g a z ie  z n ó w  roznieca z a r z e -  C a łu n  b ia ło  -  c z e r w o n y , o k r y ł  
w ie  m y ś l i  o  z b r o jn e j  w a lce . m og iłę , ja k b y  sz ta n d a re m  R z e c z y -

W ie ś c i o  p r z y b y s z u  z z a g r a n i­
c y  r o z e s z ły  się  sze ro k o , a je d n o ­
cz e śn ie  p o c z ą ł  s ię  c o r a z  b a r d z ie j 
rozwijać, założony p rze z  n ie g o  
„Związek L u d u  P o ls k ie g o " .

W k r ó t c e  o  d z ia ła ln o ś c i K o n a r ­
s k ie g o  d o w ie d z ie l i  s ię  R o s ja n ie , 
k tó r z y  w y t r w a le  tr o p il i  i  w ę s z y li  
za  n ie b e z p ie c z n y m  „ z b r o d n ia ­
r z e m " .

A le  n ie z w y k ła  o d w a g a  i  s p ry t  
K o n a r s k ie g o , p o z w o l i ły  m u  z a w ­
sze  u n ik n ą ć  n ie b e z p ie c z e ń s tw a .

A z  ra z  w  W iln ie  w p a d ły  w ła ­
d z e  r o s y js k ie  n a  ś la d  K o n a r s k ie ­
g o , k ie r u ją c  s ię  d o n ie s ie n ie m  ż y ­
d a  —  R o se n ta la , w ła ś c ic ie la  w i ­
n ia rn i, k tó r y  z a w ia d o m ił  p o l i c ję  o  
p o b y c ie  K o n a r s k ie g o  w  je g o  z a ­
k ła d z ie

U d a ło  s ię  K o n a r s k ie m u  u n ik ­
n ą ć  a re sz to w a n ia  w  w in ia r n i d z ię

p o s p o lite j ...

U k ła d  p o ls k o  -  n ie m ie c k i  z 1934 
ro k u  o  w z a je m n y m  p o s z a n o w a n iu  
p r a w  m n ie js z o ś c i  n a r o d o w y c h  
p o ls k ie j i  n ie m ie c k ie j w ła d z e  l o ­
k a ln e  T r z e c ie j R z e s z y  p o jm u ją  w  
sw o is ty , z g o d n y  z t r a d y c ja m i H . 
K . T ., s p o só b ,, s ta r a ją c  s ię  p ó ł t o ­
ra  m i lio n o w ą  m n ie js z o ś ć  p o ls k ą  
w  p a ń s tw ie  n a z is to w s k im  p o z b a ­
w ić  w s z e lk ic h  w  o g ó le  p r a w  n a r o ­
d o w y c h .

O sta tn io  za sz ły  d w a  fa k t y  l i ­
k w id a c j i  p o ls k ic h  w y d a w n ic t w  k a  
to l ic k ic h . W  s ty c z n iu  b  r. p r z e ­
sta ł m ia n o w ic ie  w y c h o d z ić  „G ło s  
św . F r a n c is z k a '1, w y d a w a n y  p rze z  
o o . f r a n c is z k a n ó w  n a  G ó r z e  św . 
A n n y , a  15 b m . ła n d ra t  w r o c ła w ­
sk i z a w ia d o m ił  r e d a k to r a  t y g o d ­
n ik a  „P o s ła n ie c  N ie d z ie ln y " , o r ­
g a n u  d ie c e z ji  w r o c ła w s k ie j ,  ks. 
R o ch a  S ch e itz y , iż  o d b ie r a  m u  
p r a w o  w y k o n y w a n ia  z a w o d u  r e ­
d a k to r s k ie g o . P o n ie w a ż  n ik o m u  
in n e m u  4 i e  z e z w o lo n o  n a  r e d a g o ­
w a n ie  „P o s ła ń c a  N ie d z ie ln e g o 11, 
p is m o  to  m u s i u le c  l ik w id a c ji .  
C z y te ln ik o m  z a le c o n o  p r e n u m e ­
r o w a ć  „B is tu m s b la t t  E rz d io se  
B re s ła u 11. N a le ż y  d o d a ć , iż  ks. 
S c h e itz y  r e d a g o w a ł „P o s ła ń c a "  
p r z e z  la t  15.

S ło w e m , w  d z is ie js z y c h  w a r u n ­
k a ch  n ie m ie c k a  u staw a  p r a s o w a  
d a je  m o ż n o ś ć  w ła d z o m  a d m in i­
s t r a c y jn y m  -ła tw e g o -J i4 «v * d o  w a n ia

N i e  z w l e k a j

Natychmiast zaprenumeruj A B C  
dziennik narodowo - radykalny, je­
dyne w Polsce pismo, które me 
współpracuje z żydowskimi biura­

mi oglozseń

w y d a w n ic t w  p o ls k ic h , n a  c o  n ie ­
je d n o k r o t n ie  u sk a rż a ł s ię  Z w ią z e k  
P o la k ó w  w  N ie m c z e c h  ra. in . i  w  
s ły n n y m  m e m o r ia le  z  d n . 2 c z e r w  
ca  1938 r., z ło ż o n y m  r z ą d o w i R z e ­
szy .

J e d n o c z e ś n ie  na  Ś lą sk u  O p o l­
sk im  w  P r u s a c h  W s c h o d n .c h  i na 
P o g r a n ic z u  u p r a w ia n a  je s t  a k c ja  
n a r z u c a ją ca  lu d n o ś c i  p o ls k ie j j ę ­
z y k  n ie m ie c k i  w  ż y c iu  c o d z ie n ­
n y m . W  u rz ę d a ch , s k le p a ch , k i ­
n a c h  i t . p . w s z ę d z ie  w id n ie ją  
m a lo w a n e  ta b lic z k i  z  ta k im  n a p i­
s e m : „D e u ts c h e r , s p r ic h t  d e u ts c h 11

N ie  je s t  to  o c z y w iś c ie  ś w ia d e ­
c tw o m . iż  P o la c y  n a  Ś lą sk u , w  b a  
b im o js k im , m ię d z y r z e c k im , na  
K r a jn ie , w  Z ie m i z ło t o w s k ie j.  K a ­
szu b a ch , P o m o r z u , n a d o d r z a ń -  
sk im , P o w iś lu , W a rm ii, n a  M a z u ­
ra ch  i Z ie m i m a lb o r s k ie j p r z y m u  
sza ją  N ie m c ó w  d o  p o s łu g iw a n ia  
się  ję z y k ie m  p o ls k im ... P r z e c iw ­
nie- A p e l  ten  s to s u je  s ię  w ła ś n ie  
d o  P o la k ó w  zw a rtą  m a są  za m tesz  
k u ją c y c h  s w o ją  o jc z y s tą  z ie m ię , 
a w s z e lk im i m o ż l iw y m i s p o s o b a ­
m i s k ła n ia n y c h  b y  p r z y z n a w a li 
się d o  n ie m c z y z n y .

W  m a ju  b . r. o d b ę d z ie  s ię  w  
T r z e c ie j R z e s z y  p o w s z e c h n y  spis 
lu d n o śc i . M a  o n  w y k a z a ć , iż  P o ­
la k ó w  w  N ie m c z e c h  je s t  z a le d w ie  
p a rę s e t  ty s ię c y . L u d n o ś ć  b o w ie m  
p b L k h / w  itia^Ie s w e j u b o g a  i k rę  
p o w a n a  w  s w y c h  o d r u c h a c h  n a ­
r o d o w y c h  w  n a jp r z e m y ś ln ie js z y  
s p o s ó b , b ę d z ie  m u s ia ła  l ic z y ć  s ię  
z  fa k t e m , ż e  p r z y z n a n ie  s ię  d o  
p o ls k o ś c i p o z b a w i ją  k a w a łk a  
c h le b a , g d y ż  s z e re g  u s ta w  n a z i­
s to w s k ic h  za  p e łn o p r a w n y c h  o b y ­
w a te li  R z e s z y  u z n a je  t y lk o  N ie m ­
c ó w  h it le r o w c ó w . N ie h it le r o w ię c  
m e  m o ż e  n a p r z y k ła d  o t r z y m a ć  
k a r ty  r z e m ie ś ln ic z e j.  U s iłu je  s ię  
n a w e t  za s z cz e p ia ć  w a ś ń  w  r o d z i ­
n ach , p o r ó ż n ić  m ę ż a  z żon ą , d z ie ­
c i  z  ro d z ica m i, b ra ta  z s io strą , b y ­
le b y  za trz e ć  ś la d y  p o ls k o ś c i  na 
o d w ie c z n ie  p o ls k ie j z iem i.

A  je d n o c z e ś n ie  m n ie js z o ś ć  n ie ­
m ie ck a  w  P o ls c e  k o r z y s ta ją c a  z 
p e łn i p r a w  o b y w a te ls k ic h  i n a r o ­
d o w y c h  —  w c ią ż  d o m a g a  s ię  g ło ­

śn o  n o w y c h  p r z y w ile jó w
C ie r p liw o ś ć  P o ls k i  —  i tak  g o ­

d n a  p o d z iw u  w y c z e r p ie  s ię  w re s z  
c ie . M u s im y  o s tr o  z a r e a g o w a ć  i 
o d p o w ie d n io  z a p ła c ić  za  n ie m ie c ­
k ie  p r z e ś la d o w a n ia .

debiutem sw ym  wstępuje w  kadry 
m łodych polskich m uzyków.

W ierzym y, że m iody W ilnianin wstą 
pi w  ślady wielkich sw ych  poprzedza 
ków , w yw odzących  się rów nież z dro ­
giej nam ws-.ystkim ziemi wileńskiej, 
w ślady Stanisława Moniuszki i Mie­
czysław a Karłowicza. Każdy triumf 
Polaka na polu artystycznym  napełnia 
w szystkie serca rdzennie polskie du­
mą i nadzieją, ze przyszłość naszej 
muzyki, oczyszczon a  z w p łrw ó w  roz­
panoszonej jeszcze żydow szczyzny , 
będzie now ym  renesansem tw órczości 
rdzennie polskiej.

P . Januszowi Bułhakowi składamy 
najgorętsze życzenia coraz w :ęnszych 
sukcesów.

WB ł ę k i t n y  N a s "
Teatr JiHriop.eteft w P&znanlu

O d  k ilk u  m ie s ię c y  is tn ie je  w  P o ­
zn a n iu  s ta ły  te a tr  m a r io n e te k  p o d  
n a z w ą  „ B łę k it n y  P a ja c 11, c ie s z ą c y  
s ię  l ic z n ą  f r e k w e n c ją  d z ie c i , ja k  i 
d o r o s ły c h . D a je  o n  16 p r z e d s ta ­
w ie ń  t y g o d n io w o . N a  285 p r z e d ­
s ta w ie ń  d o t y c h c z a s o w y c h  b y ło  26 
ty s ię c y  w id z ó w . M im o , ż e  te a trz y k  
p r a c u je  b e z  s u b w e n c ji ,  je s t  s a m o ­
w y s ta r c z a ln y , a  n a w e t  d la  d z ie c i 
u b o g ic h , z o s ie d li  b e z r o b o tn y c h  
d a je  p r z e d s ta w ie n ie  b e z p ła tn e .

„ B łę k itn y  P a ja c 11 p o w s t a ł  z p o ­
łą cz e n ia  s ię  k ilk u  m n ie js z y c h  scen , 
r e p r e z e n tu ją c y c h  w s z y s tk ie  ty p y  
la le k : k u k ły , łą tk i i p a c y n k i. T e a tr  
łą te k  t. z w . „ M in ia t u r y "  p r o w a d z ił  
o b e c n y  k ie r o w n ik  „ B łę k itn e g o  P a ­
ja c a "  p . P o lo n y i  -  P o lo ń s k i. O -  
p r ó c z  te g o  w y s tę p o w a ł  n a  te r e n ie  
P o z n a n ia  k a s z u b s k i te a trz y k  la le k  
n a  p a ty k a c h  „ B u m c y k 11 i lu d o w y  
te a tr  p a c y n e k  J u lia n a  S ó jk i ,  k tó ­
r y  z o b ja z d ó w  p o  N ie m c z e c h  p r z y ­
w ió z ł  s w e g o  „K a s p e r k a 11 z w a n e g o  
d z iś  „ K u b u s ie m 11.

O b o k  te a trz y k u  d z ia ła  w y t w ó r ­

n ia  m a r io n e te k , z a ło ż o n e  p rzy  o -  
ś r o d k u  s p o łe c z n o  -  o ś w ia to w y m  
m ło d z ie ż y  p o z a  s z k o ln e j.

R o z w o j m a r io n e tk a r s tw a  w  F o - 
z n a n iu  je s t  w  g łó w n e j m ie r z e  za ­
s łu g ą  w ie lk ie g o  m iło śn ik a  te a tru  
la lek , d r . J a n a  S z ta u d in g e ra , k t ó ­
r y  o d  k ilk u  la t s tu d iu je  g r u n t o w ­
n ie  tę d z ie d z in ę . A u t o r  k ilk u  u tw o  
r ó w  m a r io n e tk o w y c h  z b a d a ł d o ­
k ła d n ie  d z ie je  m a r io n e te k  w  r ó ż ­
n y c h  k r a ja c h  e u r o p e js k ic h  i w  
P o ls c e . N a  p o d s ta w ie  b a d a ń  h i ­
s to r y c z n y c h , l it e r a c k ic h  i w ła s n e j 
o b s e r w a c ji  n a p isa ł o n  k s ią ż k ę  p .t . 
„ M a r io n e t k i11,

P o d  je g o  r e d a k c ją  p o w s ta ł  w  
P o z n a n iu  w  lis to p a d z ie  u b  r . m ie ­
s ię czn ik  p . t. „ B a l  la le k 11, ja k o  o r ­
g a n  k o m is j i  m a r io n e t k o w e j W lk p . 
Z w . T e a t r ó w  L u d o w y c h . D o t y c h ­
cz a s o w e  3 n u m e r y  o d z n a r z a ją  s ię  
w y s o k im  p o z io m e m  lit e r a c k im  i 
z a w ie ra ją  d u żo  p r a k ty c z n e g o  m a ­
te r ia łu  d la  p r o w a d z e n ia  s ce n j’  m a ­
r io n e tk o w e j .

Kronika kulturalna
50 ROCZN ICA ZGON U  IGNACEGO 

UOMEJKI
W krótce przypada 50-ta  rocznica 

zgonu znanego polskiego uczonego, fi­
lom aty ś. p Ignacego Dom ej ki. który 
zmarł w  Am eryce Południow ej.

Dla uczczenia je g o  pamięci magi-

Z ł ó ż  ofiarę 
na F . 0» M .

J, F. WITTKOP 6 1 )

N I K O M U  N I E Z N A N Y  
P A N  B 8 0 W N

Powieść współczesna
A utoryzow ana adaptacja  E ugeniusza B ałuckiego

„przybyłem popołudniowym statkiem stop 
proszę przygotować na wieczór łódź oraz lu­
dzi do przewiezienia szczątków na ląd stop 
trumny w dobrym stanie stop wyrazy współ­
czucia lagache1'.
Depesza była wysłana z Neapolu.
Dziś wieczorem mieli przywieźć zwłoki wuja 

z>vena. Więc nie żył?... Zatoczyła się, przymknęła 
oczy i osunęła się bezwładnie na dolny stopień 
tarasu.

Nie chciała, nie mogła uwierzyć Każda depe­
sza z Pnryza utwierdzała ją w przekonaniu, że za­
szło tragiczne nieporozumienie, a ukochany wuj 
j e s t  cały i zdrów, tylko wskutek jakichś dziwnych 
okoliczności nie może się wygrzebać z przykrej sy­
tuacji.

—  No, dobrze, ale w takim razie co oznacza 
o s t a t n i a  wiadomość? Przecież Lagache, długolet­
ni a g e n t  i pełnomocnik wuja Svena, znał go d o ­
skonale. Gzy mógł się pomylić?... Nie, !o wyglą­
dało na oczywistą niedorzeczność!...

Złożyła skołataną głowę na zimny marmur

stopnia. Nad nią, w lekkim wietrze kołysały się 
kwitnące rododendrony i fioletowe kiście glicynii, 
chrabąszcz pełzał niezdarnie przedzierając się 
przez gąszcz tulipanów.

Nagle nieprzenikniona ciemność spadła na 
dziewczynę. Tak ją znalazła nieco później signo- 
ra Boccadoro.

Lagache osądził, że smulna uroczystość wy­
padnie znacznie okazalej, jeśli z Neapolu do Sor­
rento przewiezie wodą zwłoki Soededunda i jego 
szofera. W  Santa Lucia przeładował trumny na 
statek pocztowy, który wyrusza w południe, pły­
nie wzdłuż wybrzeża do Sorrento i stąd po krót- 
k'm postoju udaje się na Capri.

Trumny stały obok siebie na przednim pokła­
dzie, ściągając nieśmiałe zaciekawione spojrzenia 
z daleka trzymających się podróżnych. Widok 
dwóch dużych drewnianych skrzyń z krzyżami na 
wiekach i z wieńcami ze zwiędłych kwiatów na­
suwał ponure myśli o śmierci, zbył jaskrawo kon­
trastował z pięknym wieczorem i z bujnym prze­
pychem wiosny. Ruchliwy tłum wycieczkowców, 
kupców i barwnie ubranych wieśniaków przycichł 
na tylnym pokładzie.

Przy trumnach pozostali tylko Lagache i Ana­
stazio. Obaj siedzieli w zupełnym milczeniu na 
składanych krzesełkach, zmęczeni uroczystościa­
mi pogrzebowymi w Avignonie i bezsenną nocą 
w wagonie.

Anastazio szeptem odmawiał modlitwy urywał 
v; pół słowa, zapadając w drzemkę, budził się 
przestraszony i z podwójną energią poruszał 1 ez-

strat wileński, biorąc pod uwagę że 
ś. p. Doinejko był W ilnianinem, za­
mierza nazwać jego imieniem jedną
z ulic m. Wilna.

POLSKA NAD W ISŁĄ i ODRĄ 
W  X  W IEKU11

N ow y tom .Pam iętnika Instytutu 
śląsk iego" zawiera obszerną rozpra­
w ę znanego badacza początków  dzie­
jó w  Polski prof. Uniwersytetu Poznań­
skiego dr. Z. W ojciech ow sk iego  p. t. 
„P olsk a  nad W isłą i Odrą w  X  wie­
ku11. Studium nad genezą Państwa 
Piastów  i jeg o  cyw ilizacji (z 19 tabli­
cami i mapa, K atow ice 1939, str. 20»v, 

O m aw iając genezę państw * Pia­
stów  a następnie epokę Miet-zka i-go , 
autor dochodzi do wniosku, re pocsą l- 
kj rozw oju  cyw ilizacy jn ego Polski o -  
pierają się na elementach rodzinnych, 
splecionych  z wplywanr' południa i u  
chodu Europy. N atom iast twierdzenia

! Podczas eksploatacji torfu w W ięc- 
jy;owach na Kaszubach, gospodarz, p. 

Walaszewski na głębokości 2  m . od­
krył zabytek przedhistoryczny w  p o­
staci ozdób z bronzu o  wadze I kg. 
Wykopalisko pochodzi z epoki brązc i 
stanowi niezwykle cenną ozd obę .

Okolica W ięcków  słynie z w yk opa ­
lisk przedhistorycznych.

dźwięcznie wargami, Lagache od czasu do czasu 
odwracał głowę i spoglądał na uwieńczony pióro­
puszem Wezuwiusz, na którego zboczach bielały 
gęsto rozrzucone wioski, tonące W srebrzystym • o decydującym wpływie norreańskiej 
gąszczu drzew oliwkowych. j północy są fikcją.

h ,  . , , , • . . -• I •„ i . , ,  , CENNE W Y K O PA L ISK A  NA KAObaj byli zadowoleni, ze podroż miała się L u  j SZUBACH
końcowi. Lagache ciągle chwytał w locie za me­
lonik, spadający z kolan, Anastazio skubał bucz­
ki i pocierał nieogoloną brodę. Wiele godzin spę­
dzili razem — z początku zamienili kilka zdań, 
potem umilkli, ponieważ^nie mieli o czym rozma­
wiać. Teraz słuchali tępo jednostajnego hałasu 
maszyn okrętowych i z utęsknieniem marzyli 
o łóżku.

Z najwyższego tarasu willi Brygida spostrzegła 
długi, powoli zbliżający się ogen czarnego dymu.
Statek pocztowy „Marcellina" dobijał do Castella- 
mare.

Wszystkie czynności, połączone z przyjęciem 
żałobnego transportu, Brygida przekazała gospo­
dyni. Nie czuła się na siłach myśleć trzeźwo o ta- 
kiell sprawach, jak wynajęcie łodzi z odpowiednią 
załogą, przygotowanie sali na parterze, przyrzą­
dzenie posiłku dla towarzyszących trumnom. Ro­
biła tó signora Boccadoro, zalew&jąc się gorzkimi 
łzami.

Brygida patrzyła na statek, który odbił od Ca- 
stellamar* i płynął ku Sorrento; czarny dym. uno­
szący się z komina, wisiał nad pokładem, jak ża- | R e d a k to r  ABC—P r a s k ie g o  przyj 

v  J r  ! m u je  in te re s a n tó w
7 -  • » -

9 9 A B C * *
na Pradze

m ie śc i się p r z y  u lic y  B ia ło s to c ­
k ie j 20 m . 2, te l 1 0 -0 5 — 05

K a n to r  a d m in is tra c ji , z a ła tw ia ­
ją c y  s p r a w y  o g ło sz e ń , p r e n u m e r a t  
itp ., c z y n n y  je s t  c o d z ie n n ie  
(o p r ó c z  ś w ią t )  w  g o d z . 10 —  12 i 
17 —  19.

łobda chorągiew. Czy możl we, że w i e ź l i  napraw­
dę jej wuja, jej ukochanego wuja Svena?

(D. c. n.).

w  sp ra w a e n
r e d a k c y jn y c h  c o d z ie n n ie  w  g o d z . 
19 30 —  i'J .30.


